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Co nam więcej szkodzi:
postęp czy wstecznictwo?

Zbliża, się o k re s  d y sk u sji nad 
reform ą rolną. K ażdy obyw atel 
w ie, żq nie będzie to dyskusja, 
lecz w alka  iniędcy dw om a obo­
zam i: p raw ico w y m  i lew icow ym , 
w alka  o najsiln ie jszy , ale z a ra ­
zem  i najbardziej zagrożony [ort 
reakc ji polskiej.

Od zdoibyicia tęgo  fortu  za leży  
los 20 m ilionów chłopów  w Pol­
sce, czyli
trzech czw artych ludności ca łe­

go państwa.
R eform a rolna będzie kam ie­

niem  w ęg-ełnym  naszego  postępu 
i ipjunlstem zw ro tnym  w  'dziejach 
ca łeg o  narodu. Z ważności. te s o  
prob  em a zdaje  isobie sp -aw ę  każ 
dy poseł, k ażd y  sena to r i każdy 
w yborca .

W e w szy stk ich  kuźniach p a r ­
ty jnych  rozpalono już ognie i 
p rzy g o to w an o  m ioty , .lakie a r ­
gum enty  się tum kuje, m ożna już 
dziś ipprzew idziec iz artyku łów  
p ra sy  p raw icow ej.

Jędlen z tych  pocisków  stoi już 
w oknie w ystaw o w em  jcd iięg*  z 
g łów nych  o rganów  praw icy. Ar­
gum ent je s t b a rd zo  b ły szczący  i 
pola k ierow any  m iksturą

najw ytw orniejszych frazesów .
„Opioja zagran iczna o „nie­

p ew nych” stosunkach  w Polsce 
paraliżow ała  częs to k ro ć  na j­
szczęśliw sze poczynania polskiej 
po lityk i. ~ Zaszkodził nam  tutaj 
z w ła szcza  duch radykalizm u spo­
łecznego, w jakim  p o w sta ł sz e ­
reg  ustaw' o ch a rak te rze  socjalno 
gospodarczym , uchwalony m
przez Seim  ustaw odaw czy '. — 
Nie zapom inajm y, na chwilę, że 
jedną, źle p o staw io n ą  smawL; 
m ożem y p rzerw ać  proces k laro ­
w ania się o pin j i zagran icznych  
o Polsce.

T a k  oto w ygląda  ów  
b łyszczący  argument, 

k tó ry  m a p o dw ażyć  z dołu rcfor- 
l i i r o l n ą .

Jeże lib y  k toś chciał uchwycić 
dragi, koniec tego  sam ego  kija, 
m us!a łb y  sp y ta ć  czenm  u staw a  
o S-yoidziunym dniu p racy , k tó ra

rów nież jest radykalna i ma „ch a­
ra k te r  socjalno-gospodarczy“ , r.ie 
zaszkodziła , id ts  ow szem  pom o­
g ła  debr©; opinj; o P o lsce .

Zapew ne, gdybyśm y i nad tą 
ustaw ą

debatowali 6 lat
bez p rzestanku  i kłócili się o nią 
— to i ona zaszkodziłaby  naszej 
opinji.

R eform a rolna nie zaszkodziła 
ani Rumunji, naszej sojuszniczce, 
ani Litw ie, naszem u w rogow ie- 

Z w yjątkiem  W ęgier i Polski, 
żaden kraj w środkowej Eu­

ropie
niie k ruszy  wewinętnznego fron ­
tu  z pow odu tego problem u.

A w ięc nie refunna rolna, lecz 
sześcioletnie ględżeuie nad nią 
w Srabia nam  opinję o „państw ie 
w szelkich m ożliw ości". Z resztą  
nie jest to problem  jedyny. W 
tece projektów  gnije od la t kilku 
jeszcze jeden zasadniczy  pro­
blem, u staw a o sam orządach . — 
Jeżeli na terenie państw ow ym  
obow iązuje pięć różnych kodek­
sów  i ustro jów  lokalnych i jeże­
li nikt naw et w  Polsce przew i­
dzieć nic może, na czcm  się to 
k u n k ta to rs tw o  skończy — to o- 
czyiwiście, że musi w y ło n ić  się 
opinja o „państw ie wszelkich 
m ożliwości"- 

A w ięc nie szereg  ustaw  o 
ch a rak te rze  socjalno -  gospodar­
czym , nie „duch radykalizm u 
społecznego11 szkodzi Polsce — 
lecz duch w steczn ic tw a, k tóry  
już 6 lat trzym a całą Polskę u 
progu rozw oju  i postępu.

C zy  Sejm  w obecnym  sk ła ­
dzie rozstrzygnie  choćby jeden z 
tych problem ów  — w ątpić musi 
każdy. Obóz postępow y jest 
zbyt rozbity , by  mógł stanąć  do 
w alki. P raw dopodobnie  ogran i­
czy się jedynie do defenzyw y, 
k tó ra  w  tym  w ypadku do z w y ­
cięstw a nie doprow adzi.

Legenda o „państwde w szel­
kich m ożliw ości" u trzym a się 
nadal, ale me dzięki postępow i, 
lecz w 'stecznictw u. (z).

Zbrodnicza propaganda bolszewicka.
Skierowana jest teraz

Wilno, 20. 6. (Tel. P ro p a­
ganda bo lszew icka  zogn iskow a­
ła się te ra z  na korpusie O chrony 
Pogran icza. N atrafiono na ślady 
idącej b  MińsKa agitacji, mającej 
na celu

deprawowanie K. O. P.,
szczególnie zaś na punk tach  p rzej 
ś c io w y c h  i u  polsko-bolszewdc- 
kiej g ranicy.

Z przejętych dokum entów  w y- 
n i k a , że w Mińsku

pow siała szkoła,
która  kształc i

agitatorów
specjalnie w  tym  kierunku, aby

przeciwko K. 0. P.
■zawierali znajom ości z żo łn ie rza ­
mi K. O. P.

zdobyw ając ich zaufanie 
i w  |e n  sposób /przeciągali ich na 
sw ą  Sitionę.

M ińska szkolą 
opracowała już specjalny  

plan działalności 
i w yznacizyła 28 punktów  p rze j­
ściow ych m iędzy D źw iną i P ry - 
iP tc ią ,  na .których jej' w y ch o w an ­
kow ie m ają zw racaS szczególną 
uw agę.

W ładze polskie w y d a ły  już 
odpowiednie zarządzenia, aby  

sparaliżować
tę zbrodniczą agitację.

Niemiecki sztab generalny 
organizatorem szpiegostwa w Polsce.

Niebezpieczna szajka pod kluczem.
K atowice. 20. 6. (Tel. wl.)

Dzięki onergji polskich w ładz 
bezpieczeństw a a resz tow ano  tu 
niejakiego R oberta  Haulcegb, 
który , jak  się okazało

był zaw odow ych podoficerem  
pruskiej aruiji,

a pochodząc z G órnego Śląska, 
by ł dokładnie obeznany z. pol­
skimi stosunkam i. To też W' or­
ganizacji szpiegow skiej zajm o­
wał

j  kierownicze stanowisko.
O rganizacja szpiegow ska pro-

Wody, wody - prześwietny JKajistrado!
Takie błagalne wołanie wydziera się z ust tysięcy spragnionych

lwowian.
Wpierw musimy przeczyścić wodociąg sukursalny Szkro Wula 

Dobrostańska1' —  odpowiada dyrekcja wodociągów.
Telefoniczny intm wiew „Kurjera r w .“ z p dyr. Aleksandrowiczem.

Ameryka nie będzie uczestniczyć 
w pakcie bezpieczeństwa.

Wiedeń. 19. 6. „Uni.tet P re s s 44 
z WaszyrigDonu. W  kołach s to ­
jących w  kontakcie z B iałym  
D om em  poritsizają sp raw ę zw o ­
łania konferencji m ocarstw  co 
do pro jek tu  niem ieckiego w  
spraw ie  paktu gw arancyjnego ', 
podkreślają jednak, że A m eryka
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w  pakcie tym  uczestn iczyć nie 
będzie. Je s t ona tylko za in te re ­
sow ana w  dojściu do sikmku po­
koju w  Europie. Notę francuską 
kom entują w  W aszyngtonie  po­
m yślnie. gdyż stanow i ona pod­
s taw ę  do dalszych rokow ań.

Radjo k ra d n ie !
Za reprodukowanie utworów trzeba płacić.

W arszaw a. 20 6. (Tel. wl.) 
W  Berlinie odbył się ciekaw y 
proces. D w óch p isa rzy  H art- 
mann i H ofm annstahl w ystąpili 
przeciw  T o w arzy s tw u  R aJjow e-

nni, k tóre bez pozw olenia au to ­
rów  rep rodukow ało  ich u tw ory . 
T o w arzy s tw o  zosta ło  skazane 
nu zapłacenie dużego odszkodo­
w ania.

Samobójstwo w parku Łazienkowskim.
Oesperat dogorywa.

W arszaw a, 20. 6. (Tel. w ł.) W  
P a rk u  Ł azienkow skim  w  W a r­
sz a w ie  rozleg ł się w czo ra j o g o ­
dzinie 12 w  południe

w ystrzał rew olw erow y.
Z aalarm ow ani dozorcy  udali 

się na poszukiw anie  sp ra w c y  i 
w kró tce  znaleźli

m ężczyznę z przestrzeloną  
skronią.

'Ranny b y ł  n ieprzy tom ny. L e­
k arz  pogotow ia s tw ie rd z ił, lże

kula przebiła g łow ę wchodząc  
przez prawą skroń.

W  stan ie  bardzio ciężkim  Prze' 
w ieziono d esp e ra ta  do szpitala 
D ziec ią tka  Jezus.

J a k  się okazało  sam obójcą jest 
42-letni Stanisław  Piorunkiewicz, 
w łaściciel m agazynu z obrazam i. 
Z oględzin m iejsca w y p ad k u  w y ­
nika, ż e  d e sp e ra t po strzale p rz e ­
biegł k ilkanaście  k ro k ó w  izanmi 
upadł. O godzinie 11 w ieczór stan  
rannego był beznadziejny.

(h) P roblem  zaopatrzenia L w o -! 
w a w  s ta ły  i n ieprzerw any do­
pływ  św ieżej w ódy. od d łuższe­
go już czasu zaprząta  um ysły 
kierow ników  gospodarki miej­
skiej.

Niema też chyba jednego o- 
byw ate la  lw ow skiego, którego 
nie trap iłyby  obecne ..porządki 
w odociągow e", dające się do­
tkliw ie odczuw ać przez p rzykre  
i niepożądane — zw łaszcza w 
letniej po,rze — przerw y  w do­
pływ ie w ody.

P ozbaw ien ie  m iasta1 w ody w 
porze nocnej zagraża

nieobliczalnemi katastrofami 
na wypadek pożaru-

Clieąc stw ierdzić, jakie są c- 
w cntualne nadzieje popraw y o- 
becnej „ciężkiej sy tuacji w odo­
ciągow ej", w y b ra ł się sp raw o ­
zdaw ca „Kurjera L\v.“ do d y re ­
ktora miejskich zak ład ó w  w o­
dociągow ych, p. A leksandrow i­
cza. z prośbą o udzielenie infor­
macji o obconym  stanie robót 
nad

rozbudową wodociągów  miej­
skich.

N iepożądane przeszkody  pię­
trzą  się jednak zaw sze  na d ro ­
dze dziennikarskiej p racy , w ięc 
i tym  razem  nie obeszło się bez 
trudności. Na bram ie o lbrzym ie­
go gm achu przy ul. Zielonej, w 
k tó rym  m ieszczą się miejskie 
zak łady  w odociągow e, ośw iad­
cza. portjer z ponurą ininą:

— P an  d y rek to r chory, do 
biura w  tym  tygodniu nie p rzy j­
dzie.

— Kto zatem  zastępuje p. dy ­
rek to ra?  — zapytuję.

— P an  radca  inż. B enedykto- 
wicz, p ierw sze p ię tro  na lew o — 
brzm i odpow iedź mego inform a­
tora-

W  biurze p. inż. B enedyklow i- 
cza now a przeszkoda- V redłe 
w ew nętrznej instrukcji służbo­
w ej, inform acji p rasie  udzielać 
może ty lko sam  p. dyr. A leksan­
drow icz.

T rzeba  się uciec do ostatn iego 
sposobu. Za chwilę — dzięki u- 
przejm ośei p. inż- B enedyktow i- 
cza — uzyskuję połączenie te le­
foniczne w prost z  m ieszkaniem  
p. d y rek to ra  A leksandrow icza.

— Hallo! — Tu sp raw o zd aw ­
ca „K urjera". C zy  mogę rozm ó­
w ić się z p. d y rek to rem ?

— Hallo! — Tu A leksandro­
wicz. Czein mogę s łu ży ć?

— Panie dyrek torze! Za na­
tręctw o moje przepraszam  b a r­
dzo, ale czytelnicy „K urjera '' 
chcieliby...

— Czego chcieliby?
— W ody, panie dyrek torze, 

n ieprzerw anego dopływ u św ie­
żej naszej dobrostańsk iej w o ­
dy. Na iazie chcieliby jednak 
wiedzieć, jakie są w  tym  kierun­
ku horoskopy na przyszłość.

— O w szem , służę inform acja­
mi, chociaż w  tej chwili rozm a­
wiam z panem , leżąc w  łóżku.

— A więc, jesteśm y obecnie 
w pełnym  toku robót. P rz e p ro ­
w adzam y

płukanie wuduciągil sńkur- 
salnego Szkło - Dobrostany.
U kończenie tej robo ty  pozw o­

li nam  na uruchom ienie nowej 
liriji w odociągow ej, przez- co do­
prow adzać będziem y do m iasta 

1000 nP w ody na godzinę,
co czyini na dobę 24.000 nr‘. Dzi­
siaj doprow adzam y około 19-500 
m:! na dobę, a w ięc 

zw iększenie dopływu w ynie­
sie  ponad 25%.

— C zy to zw iększenie ilości 
dostarczonej w ody  w płynie na 
redukcję f- zw. „godzin bezw o­
dnych" ?

— ł O czyw iście, N atychm iast 
po uruchom ieniu w odociągu su- 
kursalnego przeprow adzim y pró­
by

pozostawienia dopływu w ody  
w godzinach przedpołudnio­

wych,
początkow o w  dolnej strefie 
m iasta, a następn ie  i w  górnej. 
Zupełne pozostaw ienie  dopływ u 
przez cały  dzień będzie zależ- 
n>em od tych w łaśn ie  dośw iad­
czeń.

— Jak ie  p. dy rek to r przew i­
duje w yniki tych  dośw iadczeń?

— Z góry  już przypuszczam , 
że „kw estja  w odociągow a" we 
L w ow ie nie da się uregulow ać 
tak  długo, dopóki

brak u nas wo domierzy', 
p rzez co ilość zużycia w ody  i jej 
m arno traw ien ie  uchyla się z pod 
kontro li. T ak  np- jeist rzeczą 
w p ro s t niedopuszczalną

oddawanie w ody elektrowni 
i gazowni bez wodom ierzy. 
W szędzie  za  granicą, a naw et 

w  W arszaw ie  i P oznaniu  w odo­
m ierze funkcjonują ku poży tko­
wi ogólnemu.

— W obec tych inform acji .p.

dy rek to ra  mogą w ięc lw ow ianie 
mieć nadzieję, że w  niedalekiej 
p rzyszłości nastąp i pew na po­
praw a w obecnych stosunkach 
w odociągow ych, z  chwilą uru­
chomienia w odociągu w Szkle. 
Jak  p. dy rek to r term in ten ok re­
śla?

— Za jakie 3 do 4 tygodni naj­
dalej.

Serdecznie dziękuję p. d y rek ­
torow i w imieniu czyteln ików  
„K urjera". — O dkładam  słucha­
wkę - -  iirterw iew  skończony.

w adzoua była pod czujnem ti­
kiem
niemieckiego sztabu generalne­

go,
a placów ka w W rocław iu  była 
tylko jej

ekspozyturą.
E kspozytura ta u trzym yw ida 

w Polsce
dwojakiego rodzaju szpiegów: 

czynnych i licznych.
Bierni spelilia/i }ro|4 op ieku­

nów  organizacji szpiegow skiej.
R obert Hanke stal w łaśnie na 

czele
szpiegów-opitkutiów,

spełniające jednocześnie 
rolę skarbnika,

w ypłaca jąc  członkom  organ iza­
cji honorarja.

W ładze bezpieczeństw a są już 
m  tropie pozostałych  członków  
szajki szpiegowskiej-

‘ ułgarja rozprawia się
z komunistami.

W iedeń, 59. 6. ..N. Er. P re sse “ 
z Scfji. Sąd w oienny w P lew nię 
skenał głów nego oskmTouesfo 
B arak o w a, jak o też  M itow a i 
T ir.kow a na karę  śm ierci p rzez 
pow ieszenie. 16 innych o|$ka«jż'o- 
•wch na w ięzienie, 16 u" olniono.

(PAT.k
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Cnolera na Ceylonie.
W arszawa. 20. fi. (Teł. wl.) 

D onoszą z Colombo do Londy­
nu, że na w yspie Ceyłon w ybu­
chła epidcinja cholery. D otych­
czas w ładze  stw ierdziły  k ilkana­
ście śm iertelnych w ypadków .

P rzem ytn icy  w yrżn ę li
sowiecką straż graniczną.

Wilno. 20. 6. (Tel. w ł.) Poza 
granicą pow iatu wilejskiego- po 
stronie sow ieckiej w  pobliżu 
m iejscow ości Sem kow ice, bol­
szew icka s traż  graniczna sch w y ­
tała grom adę przem ytn ików , 
złożoną z dziesięciu ludzi. Mimo, 
że byli w  słabszej ilośęi, bolsze­
w icy

zdołali przem ytników pokonać.

N astępnie jeńców  o d p ro w a­
dzili do strażnicy.

P rzem y tn icy , Ikonzystając r. 
chw ilow ej nieuw agi s trażn ików , 
rzucili się na nich

i wyrżnęli do nogi.
O puszczając strażnicę, p rze­

m ytn icy  podpalili ją.
W y słan y  za nimi 

konny patrol bolszewicki 
pow rócił z pusteini rękoma-

-x o x -

Komuniści zdrajcami Francji.
Paryż. 19. 5. P o  zakończeniu 

odbytego rano posiedzenia R ady 
gabinetow ej, ośw iadczył jeden 

z członków  rządu, iż m inistro­
w ie zajm ow ali się sp raw ą 

propagandy komunistycznej, 
prow adzonej głów nie p rzy  po­
m ocy odezw  i broszur, o raz o-

-xox-

kreślił stanow isko, jakie zajmie 
rząd  w obec w ojskow ych należą­
cych do tego stronnictw a, które 
prow adzi codziennie korespon­
dencję z Abd-el Kerimuin, zachę­
ca g-o do oporu, zapew niając, iż 
w iększość kraju jest przeciw na 
dalszem u prow adzeniu  w ojny.

Bolszewicy francuscy współdziałają z maro- 
kańczykami przeciw własnej ojczyźnie;

Paryż. 19j. 6. W  odpow iedzi 
na interpelację, jaką żum ierzą 
zg łosić  radyka lny  socjalista 
B erm op w  sp raw ie  polityki rna- 
‘rokkańsikiej rządu, Pai.nl ve ma 
m ięd zy  innym i1 p rzedstaw ić  
szczegóły  do tyczące  propagandy 
kom unistycznej w  M arokku.

P ain leve jest podobno w  m oż­
ności dow ieść w spółdziałania 
n iektórych 

członków ętroimictwa komuni­
stycznego z  riffenami.

P o zatem  zam ierza premier 
p rzed staw ić ,(Szczegółow e sp ra ­
w ozd anie o agitacji trzeciej mię­
dzynarodów ki w  kolonjach fran­
cuskich. Sądzą, że w  Izbie zo ­

stanie złożony w niosek o zezw o­
lenie na ściganie jednego z de- 
paito w a n ycb k oimini s ty  cz n ycli.

P r. 439/25. W Im ien iu  Rzeczypospolitej 
Polskit-j ! Sąd okręgow y karn y  we Lwowie orzekł 
na w niosek  p ro k u ra tu ry  przy  tyrn^e eądzie, fce 
tre ść  n r. 138 wychodzącego pisma, drukow anego  
„K urjer Lw ow ski4* z powodu zakreślonych ustępów 
arty k u łu  pod ty tu łem  „Os czerstwo, krzyw oprzy­
sięstw o4* zaw iera znam iona z n rt. V III. ust. 
z 17/12 1862 u r .  8/63 D zpp. u zna ł dokonaną w  dn iu  
36/0 I92ó konfiskatę za uspraw iedliw ioną i za rz ą ­
dził aois/.czenie rałogo nak ładu  i w ydał w m yśl 
§ 493 pk. zakaz dalszego rozpow szechniania tego 
p ism a drukow anego. Zarazem  -wydaje się  nakaz 
odpow iedzialnem u redaktorow i tego czasopism a, 
Dy orzeczenie n in ie jsze  um ieścił bezpłatn ie  w n a j ­
bliższym  num erze \ to na pierw szej s tron ic . N ie­
w ykonan ie  lego nakazu  pociąga za sobą naat**p-

rzewidziano w §  21 ust. d ru k . z 17 g rudn ia 
i/.pp. n r . 6 ex 1863 tj. zasądzenie za p rze-

siw a 
1862
kroczenie na grzyw nę do 40U 
17 czerwca 1925. Hnwel

zip. Lwów, dnia

V Międzynarodowe Targa Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 września!925r.
V



2 „KURJER L W O W SK I1' niedziela dnia 21 czerw ca  1925.

Pokój świata jest skarbem
całej ludzkości.

Mowa ministra Skrzyńskiego w  komisji zagrań. Sejmu.
W arszawa, 19, 6. <|Tel. w l.). 

Na dzisiejszem  posiedzeniu sej­
m ow ej kom isji zagran icznych  
m inister S krzyński w ygłosił 
d łuższe przem ów ienie, pośw ię­
cone

odpowiedzi francuskiej
na propozycje niem ieckie z dnia 
9 lutego b. r.

P o  doskonałem  schaj ak tery - 
zow aniu rozw oju m yśli pokojo­
w ej i po chronolugicznem  na­
kreślen iu  h istorji w alk i o pokój, 
m in ister S krzyński przeszedł do 
om ów ienia szczegółów  odpo­
w iedzi francuskiej, k tó ra  jest

uzgodniona z  rządem angiel­
skim.

Csłpow iedź francuska  ustala 
niem ożność rozbicia w spólnego 
fron tu  francusko -  angielskiego.

U m ow y, k tó re  w ed ług  odpo­
w iedzi m ają być zaw arte , nie 
m ogą w  niczem

naruszyć istniejących trakta­
tów.

N astępnie po przeprow adzeniu  
szczegółow ej analizy  odpow ie­
dzi, p. m inister p rzeszedł do o- 
św ietlenia

stanowiska Polski, 
k tó re  jest w  dyskusji toczącej 
się n ad  problem em  bezpieczeń­
s tw a  E uropy jasne. P rob lem  bez­
p ieczeństw a jest jak rów nanie 
algebraiczne, w którem  jest je­
dna w ielkość niezm ienna.

W ielkością niezm ienną z na­
szego punktu w idzenia jest nie­
zm ienność. s ta łość, n ienaruszal­
ność tra k ta tó w  pokojow ych; 
w arto śc iam i zmienuemi są mniej 
lub w ięcej bezpośrednie  odno­
szenia  się  do pokoju ogólnego 
solidarnego.

M yśm y stali
na punkcie protokołu genew ­

skiego
i do pow yższych  zasad  nieraz 
pow racać  będziem y, w  zrozu­
mieniu, że pokój św ia ta  to jest

skarb  w spó lny  całej ludzkości, 
k tórego należy  bronić w spólnym  
w ysiłk iem  i jedynie w spólnym  
w ysiłk iem  obronić go m ożna. — 
W ychodziliśm y z założen ia, iż 
sankcje, p rzy ję te  solidarnością o- 
gółu, karzące  zbrodn iarza p ra ­
w a publicznego, łam iącego po­
kój, b y ły b y  w y sta rcza jące , aby 
rękę zb rodn iarza  zatrzym ać, 
w ojnę w ykluczyć, pokój zapew ­
nić.

Samoobrona Polski
w stosunku do Niemiec.

Z wczorajszych obrad Senatu.
W arszaw ą, 19. 6. (Tel. w l.). S e­

nat w  dalseym  ciągu p row adzi 
dyskusję  budżetow ą. W czoraj 
przy  rozp a try w an iu  budżetu  mi­
n is te r jum  p rzem ysłu  i handlu z a ­
b ra ł g łos p. m inister K larner, k tó ­
ry  m iędzy innem: ośw iadczył, co 
następuje.

B udżet m inistekum  przem . i 
handhi je s t ozynn-a -^ d s ię b io r -  
s-twa p rzem ysłow e p rzyniosą 5 
milij. 800 ty s . zł.

M ów iąc o  sto su n k ach  handlo­
w ych polsko-niem ieckich p. mini­
s te r  zazn aczy ł, że jeżeli Niem cy 
ośw iadczają, że  po lsk iego  w ęgla 
w ogóle nie po trzebu ją , to  P o lska 
musi ograniczyć p rzyw óz to w a ­
rów  niem ieckich, gdyż uw aża to 
za  sam oobronę. W  ten spósób nie 
pogo rszy m y  naszego  bilansu han 
dlow ego w  stosunku  do Niemiec.

N astępne posiedzenie ju tro  o g 
9.30 rano.

Sejm przyjął w drugiem czytaniu 
ustawę o podatku przemysłowym.

W aszaw a, 19. 6. (Tel. w ł.) D zi­
siejsze posiedzenie Sejm u ca łk o ­
wicie pośw ięcone by ło  u staw ie  o 
podatku m ajątkow ym .

P o  przem ów ień '^  sp raw o zd aw ­
cy  pos. Ilskiego (Z. L. N.) p rz y ­
stąpiono do g łosow ania  nad po­
praw kam i .k tó re  w  dużej ilości 
przyyęto. P o p raw k i te  jednak

zasadniczych  .zmian do p ro jek tu  
nie w niosą.

W  ten  sposób u s taw ę  o podatku 
przcmyjslłowym p rzy ję to  w  dru­
giem  czytan iu .

N astępne posiedzenie Sejmu 
odbędzie się w  poniedziałek  o g. 
4 popoł

Jak żyją pulacy w Ameryce?
Murzyn mówiący po polsku.

C fękaw e szczegó ły  z życia 
Polonji am erykańsk ie j opow ie­
dział naszem u w spó łp racow niko ­
wi p. dr. M arcin L., w y b itn y  ad ­
w okat now ojorski, Poialc, o sia­
d ły  w  A m eryce , k tó ry  w  dniu 
w czora jszym  p rzy b y ł do Lw ow a, 
cęlem  zapoznania  się z u s taw o ­
daw stw em  polskiem .

W  Chicago m ieszka pół miljo- 
na P o laków . Ję z y k  polski m ożna 
s ły szeć  na  w szy s tk ich  ulicach 
m iasta; są n iek tó re  dzielnice, 
gdzie m ow a n asza  n a w e t p rz e ­
w aża. P o la c y  zjm ują w yb itn e  s ta ­
now iska  w  radzie  m iejskiej i po­
lityce.

W  dnie św iąt narodow ych i z 
okajfi p rzy jazd u  w yb itnych  roda­
ków  pow iew ają  na gm achach pu­
blicznych i dom ach p ry w atn y ch

churągwie o barwach narodo­
wych.

Pracu je  w  m ieście moc pol­
skich le k a rz y  i adw o k ató w . Po- 
za tem  zajm ują się nasi em igranci 
handlem , mniej p rzem y słem ; ist­
nieje nie m ało p ierw szorzędnych  
sklepdw , k tó rych  właścicielami! 
są poiacy.

W  D etro it, w  stan ie  M ichigan 
stanow ią  po iacy  20% tam tejsze j

Nowe ograniczenia kredytowe
w Banku Polskim.

Weksle za towary luksusowe nie będą redyskontowane.
D ow iadujem y sięi, że  lw ow ski 

oddział B anku Polskiego na pu- 
łecenie sw ej cen tra li nie p rzy j­
muje1 do dy&końtpf jpfrzedstawia- 
nych przez banki lw ow skie w e ­
ksli tow arow ych , o ile stanow ią 
one zap ła tę  za luksusow e to w a ­
ry  —

importowane z zagranicy.

B ank polski orientuje się  w e­
d ług  w ykazów , dostarczanych  
przez dyrekcję  ceł i Izby sk a r­

bow ej, k tó re  z tych w eksli m ają 
ten  charak ter.

W  w ykazach  tych  ze s taw io ­
no w szystk ie  firm y, im portujące 
to w ary  zagran iczne oraz p rze­
sy łk i luksusow e, k tóre  firm y te 
w  ostatn ich  czasach  o trzym ały .

To zarządzenie  ma być jed­
nym  ze środków , m ających na 
celu "wstrzymanie zb y t w zm ożo­
nej fali im portu i uzdrow ienie 
bierności naszego bilansu han­
dlowego.

-xo x-

Pomocnicy handlowi domagają się
zamykania sklepów o godz. 18-ej.

L w o w scy  pom ocnicy handlo­
w i w ystąpili z żądaniem  przesu­
nięcia czasu p racy  w  handlu. 0 -  
becnie sk lepy  o tw iera  się w e 
L w ow ie  o g. 9-tej rano, a za ­
m yka się je o g. 19-tej w ieczo­
rem.

O tóż pom ocnicy żądają, aby  
na p rzy sz ło ść  o tw ierano  je o g. 
8-mej rano, a zam ykano o g. 18- 
tej. M otyw ują to  chęcią zy sk a­
nia w  porze letniej nieco w olne­
go czasu. Kupcy p rzec iw staw ia ­
ją się tem u żądaniu.

W czoraj sp raw a  ta  oparła  się 
o prezydjum  m iasta, gdzie roz- 
s trzą sa li ją delegaci obu stron, 
p rzy  udziale inspektora pracy , 
pod p rzew odnictw em  w icepre­

zyden ta  Stahla. Na razie konfe­
rencja nie w y d a ła  pozy tyw nych  
rezu lta tów .

S p raw a nie je s t ła tw a  do roz­
strzygnięcia, gdyż nie m ożna od­
m ów ić słuszności żądaniu  po­
m ocników, ale musi się uznać 
rów nież stanow isko  kupców . W  
wielu bow iem  branżach, jak np. 
to w aró w  b ław atn y ch , galanterii, 
konfekcji i t. p., jest minimalny 
ruch rano i w  południe, a naj­
w iększy  w łaśn ie  od g. 17 do 19- 
tej. N atom iast n,p. w  dziale spo­
żyw czym  ta  w łaśnie pora jest 
już m artw a , a o tw ieran ie  skle­
pów  możliwie najw cześniej leży 
w  Interesie kupców.

ludności. W w ozach  tram w aj(1- 
w . id: w iszą og łoszenia ipolskie, 
a na przedm ieściu  H am tram ck 
nazw y ufic w ypisane są  w  języ - 
Ku angielskim  i polskim. Policja 
tego przedm ieścia rek ru tu je  się z ka s to su n k o w o  m ało  p o laków :

Buffalo, w k tó rem  życie  125 tys. 
im igrantów  polslkjch skupia  S;.e 
p rzew ażn ie  w  odrębnych dzielni­
cach.

W  N ew  Jo rk u  i okolicy nuecz-

polaków-, k tó rzy  n aw et urzędow o 
irćw ią  po polsku.

In te rlo k u to r nasz opow iada z  u- 
śm iechem  o sw ojem  m iłem  zdzi­
wieniu, k 'e d y  „pdcobat" uliczny 

murzyn przem ówił do niego 
Po polsku, 

ofiarow ując sw oje  usługi.
Sędziam i pokoju są  w  50% 

Polacy.
Trzeciem  m iastem , zam ieszk a­

łem liczniej p rzez P o la k ó w  jes t

około 70 ty sięcy . Są rozprószeni 
po ca lem  m ieście i p racu ją  p rze ­
w ażnie w  fab ry k ach  w  ch a ra k te ­
rze  roibotników. Z arabiają ipnze- 
etętnie 40 doi. ty g o d n io w o , a  je ­
śli uprcy tom nim y sobie, że  życie 
rodziny złożonej z 5 osób, za ­
m ieszkałej w  4 pokojach  nie ko­
sz tu je  tam  ponad 30 doi. ty g o ­
dniow o zrozum iem y, ż e  rodakom  
naszym  pow odzi się w  A m eryce  
nie najgorzej.

I  ra g e d ja  Am undsena.
T u i  przed osiągnięciem celu musiał się cofnąć. 

Głód i ludy przeszkodziły mu w dotarciu do bieguna.
W iedeń, 19. 6. „W r. AUg. Z lg.“ 

donosi: P rz y  pow rocie  Amund­
sena  do Szpitzbcrgen  rozegrały, 
się d ram atyczne  sceny. T łum y  
ludzi p rzy b y ły , ab y  pow itać A- 
m undsena, k tó ry  w raz  ze sw ą 
załogą by ł bardzo zm ęczony i 
w yczerpany- A m undsen opow ie­
dział w  krótkości, że przez całe 
4 tygodnie 

w alczyli członkow ie ekspedy­
cji z grożącą śmiercią. 

D w óch członków  om al nie u- 
tonęło. Am undsen uznał za sto ­
sow ne przelecieć biegun półno­
cny tytko w tedy , jeżeli będzie 
m ógł poczynić dokładne spo­
strzeżenia, w obec czego p o sta ­
now ił pow rócić i sk ierow ał się 
na w schód, celem  przelecenia 
nad nieznanym i do tychczas ob­
szaram i- P on iew aż

porcje żyw ności stopniowo się 
zm niejszały,

ograniczono je w reszcie  do 300 
gram ów  na g łow ę. E kspedycja 
przeleciała w całości

160.000 km. kwadr, 
n iezbadanych  do tychczas obsza­
rów . B ezpośrednio  po w ylądo­
w aniu  na północnej kończynie 
Spitzbergen, p rze jeżdżał no rw e­
ski o k rę t ,,Sjoenis“ i w ziął na 
pokład członków  ekspedycji A- 
m undsena, k tó rzy  w  ten  sposób 
pow rócili.

Amundsen nie osiągnął zatem  
bieguna północnego. 

W iedeń, 19. 6. D zienniki po­
ranne kom entu jąc depeszę  Amund 
sena stw ie rd za ją , ż e  nie udało 
mu się do trzeć  do bieguna póln., 
gdyż  :p|oziastała jeszcze  do p rz e ­
bycia  p rz e s trz e ń  150 kim.

Dyplomata ukraiński pomaga w oszustwie.
B udapeszt, 19. 6. A resz tow ano  

tu n ię jak ą  p . R onai, żonę ban k ie ­
ra, k tó ra  s ta ra ła  się w  oszukań­
czy .sposób, p z e d s tw a ją c  się u no- 
ta rju za  za inne oso b y , w yłudzać 
od rńego zn aczn e  sum y pieniężne. 
Ronai zb ie ra ła  w  te n  sposób  p o ­
sag  dla sw ej córk i, k tó ra  z a rę ­

czyła  .się z sy n em  b. p re z e sa  
w iedeńsk ie j policji, Gorup.em. O- 
szuctw a Ronai‘ow ej u d aw ały  się, 
gdyż b. poseł uk ra iń sk i w  B uda­
peszcie  B iberow icz  i (ego żona 
po tw ierd za li z a w sz e  to żsam o ść  
osoby p. Ronai. (PAT.).

Cl poznali rię na Polsce.
Co mćwią parlamentarzyści angielscy o nas?

N aród polskiP a rla m e n ta rzy śc i angielscy , 
k tó rz y  powrócili1 z w ycieczk i do  
P o lsk i ośw iadczyli, że  Pollska i 
jej zdolności ekonom iczne pow in­
no zw rócić  na siebie uw agę b ry -L sk i 
ty jsk ich  p rzem ysłow ców  i eko- "

rorąco pragnie 
pog łęb ien ia  handlow ych s to su n ­
k ó w  z Atiglją. C złonkow ie w y ­
cieczk i w jm ieśli z pod róży  do Pol-

nonństów .
C zJonek Parlamentu H annah o- 

św iadczył, że  o ile W ie lk a  B ry ta - 
nja chce korzvstać z m ożliwości 
ekdPortu i handlu  z  P o L k ą , to 
m us1 n a tychm iast 

usunąć działalność pośredni­
czącą niemieckich przem y­

słów ców.

n iezw yk le  dodatnie wrażenie,
Podkreślając zw łaszcza  rozwój 
irolniptwa, które stanowi istotną 
podstaw ę dobrobytu Polclkr. P o l­
sk a  pracowała z calem  natęże­
niem  dla sw ej poi ty k i finanso- 
w'ej i prowadzi ją z niezw ykłem  

ipowOuzcniem.
1
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Pierwsza Pomorska Wystawa 
Rolnictwa i Przemysłu

w  G r u d z ią d z u
(toreb 26. czerwo 1925 r.

1642

Już chyba nie będzie więcej pożarów.
2 / j a z d  S t r a ż y  p o l a r n y c h .

Pod p rzew odnictw em  p. Dzię- 
dzielew icza odbyio  się w  dniu 
w czorajszym  w  ra tu szu  posie­
dzenie „K om itetu ob y w ate lsk ie ­
go zjazdu ogólno - polskiego 
S traży  pożarnych" z udziałem  
reprezen tac ji W ojew ództw a, z a ­
rządu głów nego z  W arsz a w y  i 
p rzedstaw icielstw  w szystk ich  
sekcyj zjazdu- 

Na posiedzeniu uchw aluno
program  zjazdu, kiótry odbędzie 
się w e Lw ow ie w  dniach: 3-go 
liipca — z M ałopolski w sch. i 4- 
go i 5-go lipca — z całej Polski, 
ze w spółudziałem

delegacyj z Francji, Czech, 
W ęgier, Jugosław ii i t. d. 

B ędą rów nież rep rezen tow ane  
w ładze cyw ilne i w ojskow e. 

Kom itet uchw alił w y d a ć  ode-

szone publicznie i zaprosić 
w szy stk ie  z rzeszen ia  lwowskiej 
do czynnej w spó łp racy .

S zczegółow y plan zjazdu g łó ­
wnego p rzedstaw ia  się, jak  na­
stępuje.

Dnia 4-go lipca odbędzie się 
złożenie hołdu poległym  za Oj­
czyznę na cm entarzu „O broń­
ców  L w ow a". Po południu od­
czy t fachow y w  ratuszu. W ie­
czór uroczyste  przedstaw ienie  w 
tea trze  W ielkim.

Dnia 5-go, o g. 10-30 — uro­
czy s ta  m sza połow a na pi. M a­
riackim- B łogosław ieństw o  i ju­
bileuszow e w bijanie trad y cy j­
nych gwoździ, następnie defila­
da reprezentac3rj w szystk ich  
s tra ż y  ogniow ych Polski.

Po południu odbędą się pttbli-
zwę; i p rogram , k tó re  będą ogło-|czm e ćw iczenia na b. lisku.

u n

Na krawędzi dnia.

Panie, uważajcie na
P ew ien  d y re k to r  banku w  P a ­

ryżu  sp ieszy ł się bardzo do b iura . 
Smiadani’e P o tknął sto jąco i po­
rw a w sz y  izurzutkę z k o łk a  p ę ­
dem  pobieg ł do stac ji koleji pod­
ziem nej. V

Jak ieś  miildine.tki, p a trząc  na 
śp ieszącego  jegom ościa , śm iały  
się do rozpuku, na co Han d y re k ­
tor odpow iedzia ł im  pobłażliw ym  
uśmiechem.

W  b iurze cze k a ły  już nań g ro ­
m ady klijentów . P rzy jm o w ał, od­
p raw iał, śc iska ł rękę  i delikatnie 
w y p ra sz a ł za drzwi.

W  tern nag le  te le fo n .1
— H allo !! ^
—  Panie d y re k to rz e , p ro szę  .po­

fa ty g o w ać  isliię n a ty ch m iast do 
minister]'uni w  p ew n e j sp raw ie .

swe je męskie palta 1
D y re k to r  iznowii porw ał palto  i 

w sk o czy ł do  auta.
Kiiedy się audjenicija sk o ń czy ła  i 

ipan m inister w  uprzejmośCii sw o ­
jej chciał panu d y rek to ro w i po- 
rnódlz w ubieraniu — okazało  się, 
lże palto  było „rodzaju  ż eń sk ie ­
go". R ęk aw y  za  k ró tk ie , gupiki 
na lew o, a  w kieszeni pu d er i lu­
sterko .

P a n  d y rek to r poczerw ien iał. — 
B y ło  to palto  jego żony. C aty  
c z a s  nosił ije na ręce i w  pośpie­
chu nie zauw aży ł różnicy.

Dopiiero te raz  w y sz ła  na jaw 
najm odniejsza p o m y łk a , :;dyiż mo 
da żeńska  nakazu je  upodabniać 
się jakna ibardz ie j do m ężczyzny .

(z).

HA L A  A U K C Y J N A Akademicka 3, I. p-

przyjmuje do komisowej sprzedaży:
MEBLE ANTYCZNE 1 NOWOC7FSNE, PORCELANĘ, DAWANY, OBRAZY 
i t. p. PRZEPROWADZA DOBROWOLNE LICYTACJE, LICZY TYLKO 

W CENIE SPRZEDAŻY 10 pre ZA POŚREDNICTWO.
1895 ZARZĄD.

Kupcy! Chcecie podwoić Wasze obroty? 
Ogłaszajcie się w naszem piśmie)

mm

W każdym domu powinna nyć skarbonka oszczędnościowa

Miejskiej K asy Oszczędności
we I.wowie, Wałowa 9. Tel. 25-50. — Od godz. 8 30 do 1 i od 5 do 6 30.

Najłatwiejszy sposób nauczania dzieci oszczędności.

“1



„K U R jER  LW O W SK I" niedziela dnia 21 czerw ca 1925. 3

Szalona awantura ncGna
w  kawiarni „Renesans".

Bijatyka, rzucanie krzesłami, tłuczenie lamp.
W czoraj o północy  w ybuch ła  i śko“ ujął się za C salą  i

w  k aw iarn i „R enesans14 szalona 
aw an tu ra . O to w eszli tam  dw aj 
pijani goście, a to  niejaki Csałi, 
osobnik bez określonego zajęcia, 
i jakiś „A daśko11, funkcjonariusz 
miejski, zatrudnioy  w  rzeźni- — 
W szed łszy  na salę. rzucili pod a- 
dresem  znajdującej się tam  pew ­
nej młodej kobiety  o rdynarne  i 
w ysoce  obraźliw e przezw isko. 
W ów czas tow arzysz  tej pani po­
w sta ł i uderzy ł C salego w  tw arz  
tak  mocno, że o rd y n arn y  napa­
stn ik  w yw ró c ił się. Ó w  „Ada-

począł rzucać krzesłami.
P o w sta ł zg iełk  i panika.
P ubliczność rzuciła  się do u- 

cieczki. L a ta ły  k rzesła , łam ano 
sto ły , tłuczono naczynie i bito 
lam py. W szyscy  bili się ze 
w szystk im i, a w  znm ięszaniu 
jeden nie w iedział, d laczego bije 
drugiego. Nie oszczędzono za ­
rządców  kaw iarni, k tó rzy  ober­
w ali też coś nie coś. W reszcie  
w k ro czy ła  policja i z  trudem  
zdołała p rzyw róc ić  ład.

Fatalny skutek jazdy narze­
czonych na motocyklu.

W czoraj o godz. 17-tej, gdy 
W ik to rja  B eszów na, zam iesz­
kała  przy  ul. Zam kow ej 1. 1, 
w raz  z narzeczonym  Józefem
M unką, technikiem , na ul. Za- 
m arstynow sk iej w siadała  na m o­
tocykl L- W . Nr- 7724, pas tra n s­
m isyjny chw ycił ja za p raw ą no­
gę i ro zd arłszy  trzew ik, zranił 
w  piętę. Pogotow ie ratunkow e
opatrzy ło  poszkodow aną i z a ­
w iozło do domu-

|W IW a R IE P L A  |

Eirnerle contra Wiśniewski-
Dziwna historja o zbyt wysokich procentach.

KURJER SPORTOWY.

Ostatni dzień zawodów konnych 4 dywizji kawalerji.

(B) Sala rozpraw  w  sadzie k ar- ta z o s ta ła  zaak cep to w an a  i pod- 
nym. — Na law ie o sk a rżo n y ch  pisana.
zasiada p. S tan isław  W iśniew ski Jak ie  jed n ak  b y ło  zdum ienie p. 
z R aw y R uskiej, ty p o w y  rentijer, E irnerle, gdy w c z te ry  dni później 
k tó ry , dorobiw szy  sft? .pokaźnego I ,>r,zyszed) duń
m ajątku, p ostanow ił o sta teczn ie  
spocząć  na laurach i ż y ć  kosiMem 
uciułanych ^'uprzednio pieniędzy. 

R o zp raw a toczy  się o lichwę. 
Jak o  poszkodow any  w y s tęp u ­

je P- A braham  Eim erlc, kupiec, 
rów nież z R aw y  Ruskiej — o 
nieszczęsnym  w yglądzie, w  w y - 
sza rz a jy m  chałacie  — jes t ciągle 
w zburzony, rozżalony . W ciąż się 
sk a rży .

A potem  św iadkow ie — kupcy 
i nie kupcy . Jedn i w  now iuteń­
kich chałatach  — drudzy  zupełn ie  
bez chałatów . — Jedni z tych , co 
to „w szy stk o  w iedzą11; drudzy 
co o „m czein nie słyszeli", lecz 
na w szystko

mogą przysiąc.
Z toku  ro zp raw y  dow iadujem y 

się następujących  szczegułów : 
W iśniew ski, wypożyczyw siziy 

Eim erłem u w lutym  1924 r. do 
hoca tegoż roku 700 m iijonów mp. 
pobierał ta k  w y so k ie  p rocen ty  
(po 6 i 7 % dziennie), że w te r ­
minie płatności 

odsetki Przew yższyły  znacz­
ni e  w łaściw ą k w otę. .

P Eirnerle nie by ł w stan ie  p ła­
cić. W ów czas p. W. zw alo ryzo ­
w ał pożyczone 700 m ilojnów mp 
n a  500 zł., iz tern zastrzeżen iem , 
że  sum a ma 'być zap łacona po  u- 
tijły wie 6 m iesięcy. W ykalku low ał 
przyteim  6% m iesięcznie. U m ow a

egzekutor i począł jan tcw ać  
tow ar.

—  Co się s ta ło ?  — py ta ł k u ­
piec.

Oto na um ow ie, dziw nym  ja ­
kimś sposobem , poprzednj, ó-cio 
m iesięczny term in zm ienił się na 
4-dniuw y.

Nic to jeszcze . P . Eirnerle niie 
bv ło  sąd zo n e  P o p rzes tać  na je- 
dnem zdziw ieniu. B o oto W iś­
niew ski doniósł Policji, ż e  jego 
dłużnik ^

nosi się z zamiarem og łosze­
nia bankructwa, 

i że c ichaczem  w y w o z i to w a T.
O czyw iście policja in te rw en io ­

w ała  i rozpoczęła  doohodzenie. 
M ając „nóż na gard le" E irnerle 

podpisał re w e rs  m iesięczny na 
500 zł. i zgodził się płacić 1% 
dziennie.

■Przytętn ow htdnęio mm 
uczucie zem sty.

— „K iw nąłeś11 ty  mnie, to te ra z  
ja cię „k iw nę11 — iptomyślal i w  
te pędy do sądu.

W ezw ano  W iśniew skiego  v — 
on jednak , p rzeczu w ając  co się 
św ięci, zdołał P rzygo tow ać  no­
w y re w e rs , k tó ry  op iew ał na 1 
proc., ale... m iesięcznie i w y - 
swawsfzy z rą k  Eim erłem u d aw ­
n y  rew ers

podarł go,
a zm ieniony p rzed staw ił.

1 znow u fiasco.
S praw a o p a rła  się w  końcu o 

sąd k a rn y  i z początk iem  1925 r. 
W iśniew ski o trzy m a ł w y ro k , 
skazu jący  za  w y s tę p e k  lichw y 

na 4 m iesiące więzienia- 
S kazany  w y ro k u  tego me 

p rzy ją ł i odniósł się do apelacji.
W  dniu w czora jszym  rozpo 

częła się rozp raw a, k tó rą  odro 
czono w  celu w ezw an ia  now ych 
św iadków .

Ratunku! Eandyci!
Woła lwowski „kasia sz“ w W arszawie.

W acław  K apała, s ław n y  na  
lw ow skim  bruku  k as ia rz  w y je ­
chał na gościnne w y s tę p y  do 
W arszaw y . Z o sta ł jed n ak  p rzez  
policję tam te jszą  u ję ty  i o sadzony  
iv areszcie.

P rz e d  kilku dniam i zb ieg ł K a ­
pała  z w ięzienia,

wyłam aw szy  poprzednio
kraty, V

Oddala mu serce, lecz z pieniędzy 
zrezygnować nie chciała.

Fatalny epilog romansu z mężatkę.
S tuden t un iw ersy te tu , obecnie 

w y ch o w an ek  szk o ły  podchorą­
żych, niejaki W . u trz y m y w a ł b a r­
dzo  in tym ny s to su n ek  z  Pew ną 
m ężatką . O w a  pani p op rosiła  go 
sw eg o  czasu , b y  w y ręczy ł ją  w 
p rzekazan iu  p rzez  pocztę  150 
m iijonów  mp. pod  w skazanym  
ad re sem . Z akochany w ziął 150 
m iijonów, stanow iących  wów-. 
c z a s  p o w ażn ą  sum kę i p rzy rzek ł 
w y k o n ać  z lecen ie  iwami1 sw ego  
serca . Ona za ś  w ięcej tem  się niie 
in te re so w a ła . Je d n a k  po up ływ ie  
2 m iesięcy osoba, k tó ra  m iała o- 
trzy m ać  te  pieniądze, upom niała 
isię o nie. Zdziw iona tem  z a p y ta ła  
IPiana W . dlaczego pieniędzy nie 
'w y s ła ł?

D otknięty  sam em  zapy tan iem , 
o k aza ł recep is n ad aw czy , k tó ry  
pani ta  schow ła  u siebie. Ale gdy 
pomimo znacznego u p ły w u  cza­
su, p ieniądze w  dalszym  ciągu 
nie n ad esz ły , odniosła się do d y ­
rekcji poczty, a ta

stw ierdziła oszustw o . Ł

M ianow icie m łodzieniec w  ja­
kim ś s ta ry m  recepisie nadatw - 
ozyin w y m azał nazw isk o  adire 
sa ta  i k w o tę , wpiisał po trzeb , ty 
mu ad res  i sum ę 150 mil,}, i tenP 
s k  w y k a z y w a ł. Za oszustw o  to  
o dpow iada ł w czora j p rzed  .sędzią 
dr. T re tiak iem , k tó ry  sp raw ę  od 
roczył.

Niesłuszne zarzuty.
O kręgow a kom enda policji 

prow adzi obecnie dochodzenia 
dyscyplinarne p rzec iw  zarządcy  
a resz tó w  policyjnych, p. Jaku- 
&v\M*skicmu, oskarżonem u o u- 
żyw an ie  funkcjonariuszy poli- 
cyjnych do posług osobistych. 
S p raw a jest w  toku i jej nie 
.przesądzam y.

S praw a ta jednak  dała  okazję 
do zarzu tó w  przeciwlko kom en­
dantow i policji, p. Łukom skiem u, 
że  i on sw ój dam ek  w  Zboiskach 
w y b u d o w ał przy  pom ocy rze ­
m ieślników, bodących funkcjo­

nariuszam i policyjnym i.
'P roszeni jesteśm y  o zazn a­

czenie, że zarzu t ten jest n iesłu­
szny, poniew aż ca ły  dom  w y k o ­
nany  jest w  zak ładach  d rz e w ­
n y ch  na P ersenków ce , m .aterjał 
budow lany  przew ieziono d o  Zbo- 
isk autem , w ynaję tem  od  inż. 
L isow skiego za cenę 50 m iijo­
n ów  mkp. W  Zboiskaclii złożył 
go cieśla Schnął, na podm uro ­
w aniu, w ykonanen t przez; miej­
scow ego  (budow niczego M osz- 
kiew icza, p rzy  pom ocy m urarzy  
Bekiecskiego i B odziany.

NADESLANL.

P O U i S I l J K O W A N m .
WP. BRACIOM RAPPAPÓRTOM, właścicielom Zakładu Ortopedycz­

nego we Lwowie ulica Krasickich N r. 8, dziękujemy publicznie za ich 
naukowo, celowo wykonane i umiejętnie założone lecznicze bandaże prze­
puklinowe. Gorąco przeto polecamy ich, cierpiącej ludzkości jako zdolnych 
i sumiennych Ortopedystów. — Dr Emil FriedISnder, Dr. Feliks Berghoff, 
Dr. Falk Stricker, lekarze. 1931

co mu nie sp raw iło  w ielk iej tru d ­
ności, ze w zględu n a  ogrom ny si- 
ię, k tó rą  się już k ilkakro tn ie  w,e 
L w ow ie pop isyw ał.

W czoraj na ul. M a rsz a łk o w ­
skiej wyiwiaduwica W olm an, k tó ­
ry  go podów czas a re sz to w a ł, za 
u w aży ł P ew nego  „ e le g a n ta ’1, u- 
debzająco przypom inającego ' ^ b if  
głego w łam y w acza .

W y w iad o w ca  nie m ylił się 
g dyż  b y ł to  w łaśnie K apała .

K iedy podejrzane indywiduum , 
po spożyciu obiadu w b arze  ,Pód 
S e tk ą11 w y sz ło  na u licę — Zbliżył 
się doń w y w iad o w ca  w ra z  z e  
sw oim  kolegą, żądając  o k a la n ia  
.'legitymacji. !

W  odpow iedzi „elegarrt" 
błyskaw icznym  niebem  

w ydobył rew olw er, 
m ający  w idocznie isłużyć. z a  do­
kum ent osobisty .

Na ten  argum en t w y w ia d o w c y  
odpowiedzieli' w  po d o b n i’' sposób- 

S p ry tny  „nieznajom y", chcąC 
Pow iększyć  ipanikę, k tórą ' ta  re ­
w o lw erow a scena w y w ołała 
w śród  przechodniów , .zaczął w o- 
:‘.ć donośnym  g łosem :

— R atunku! BanUyc:!
M anew r ten w y w o ia f ten  sku- 

to it, ze  .z poouskicii p o s te ru n k ó w  
nadbiegli na pom oc w yw iadu  w- 
icom policjanci i ooezw iadniw ;szy  
w łam y w acza , nałożyli m u  ka jd a ­
n y  i przen ieśli do urzędu sledęze- 
go. x

P o  przesłuchan iu  K apały  o k a ­
zało  się, że je s t on ciałowie&f<am 
inteligentnym  i .posiada m a ją tek  
z iem ski pod L w ow em . N a p y ta ­
nie, czem u upraw ia  sw ój p ro c e ­
der, ośw iadczył, że  dochody je ­
go nie w y sta rcza ją  na  pokrycie 
w y d a tk ó w  tej, k tó rą  kocha nad  
życie  i k tórej w ym agan ia  p rze ­
k racza ją  skalę z a ro b k ó w  średnio 
zam ożnego człow ieka.

Państwowa Szkoła P rzem ysłow a wo 
Ly.owie ogłasza wpisy do : Średnich 
szkół technicznych a m ianow icie: Do 
Państwowej Szkoiy Mierniczej, na Wy­
dział Drogowy, W yrdz. iilektro-m echa- 
niczny i Wydz. Przem ysłu Artystycz­
nego: w dn. od 9-12 września. Do 
Szkół Rrzemysłowych: od 25-29 s ie r­
pnia. Na Kursy w ieczorne: Radjoaech- 
niczny, Elektrom echaniczny w d.o. od 
3-5 września. Na Kurs instruktorek 
kilimkarskich: od 30-31 sierpnaa w 
godz. od 9-12. Szczegółowycn infor­
macji udziela sekr. szkoły codziennie 
od godz. 11-12 w zględnie na żądanie 
listownie. DYREKCJA.

Trzeci i osta tn i dzień zaw o­
dów  konnych na Ja łow cu  ścią­
gnął m oże najw iększą ilość do­
borow ej publiczności, śledzącej 
z zainteresow aniem  

szlachetne . w spółzaw odnictw o.
Na p ie rw szy  ogień poszła roz­

g ryw ka  konkursu  dla podofice­
rów , z której zw yciężko  w ycho­
dzi, zgodnie z życzeniam i w ięk­
szej części w idzów , w ach® . P o ­
lak  z 14 p. uł., d rugą i trzecią 
nagrodę zd obyw a kpr. S trzygo- 
.cki, a (czw artą  w achrn. Gadzin, 
obaj z 14 p- uł.
I. W ielki konkurs m yśliw ski 
z 15 p rzeszkodam i w ys- 110 cm.

4 m. szer. P unkt ten jest może 
najbardziej efektow ny  

całego konkursu. W ym aga 
w ielkich w a lo ró w  od jeźdźca 

konia — dużo sił i zacięcia. Je- 
dzie się w yłączn ie  na czas, a za 
każdą zrzuconą przeszkodę do ­
licza się  10 w zględnie 15 sek.. 
zależnie od tego, czy  koń z rzu ­
cił p rzeszkodę tylnem i czy  p rze­
dni emi nogami. P rzeszkody  
ciężkie i ustaw ione blisko siebie.

P ie rw szy  w y jeżd ża  mjr. T o ­
czek na  „F aw o ry c ie11 i u s tan a ­
w ia czas 3 m. 23 sek- 

D om ero jad ący  na „Irydionie 
rtm. Kownacki w  brawurowym  
stylu, z  22 p. uł-, osiąga 

czas najlepszy* 
a w  rezultacie zw ycięstw o , w  2 
min. 30 sek. M jr. T oczek  (10 pac) 
n a  „(samym1' „Ham lecie", uzy­
skuje zupełnie lekko 2 min. 30 
sek. i ty lko  zdoby te  poprzednio 
przez tego konia nagrody  w  for­
mie punktów  karnych , deg rad u ­
ją go na d ługie  m iejsce. T rzecie 
m iejsce p rzypada por. R u tkow ­
skiemu z D ow . k- a rt. 4 D y w , 
jadącem u na „G idranie11 3 min- 8 
sek., gdyż por. R ostw orow sk ie­
m u z 2 p. szw ol. na „Irence" w  3 
min., rów nież daw ne zw ycię­
s tw a  p rzy s łu ży ły  się ,,niedźv ie- 
dzio11. P ią te  m iejsce zajmuje 
mjr. G odlew ski z 14 p. uł. Z re ­
sz ty  jeźdźców  zw raca ł na sie­
bie uw agę p. K rzeczunow icz 

trzykrotnie idący po zw ycię­
stw o,

k tó ry  też sta le  pop raw ia ł czas, 
tak, że na „O rien t - E x’ie“ uzy­
sk a ł czas ty lko 2 sek- go rszy  od 
mjr. G odlew skiego.

F a ta lny  upadek  por. M iętusa 
na „Jaśku11 kończy  się, na szczę 
ście, nieszkodliw ie.
II. Konkurs parami
przez 8 przeszkód m etrow ej w y ­
sokości, w y staw ia

chlubne św iadectw o  
2 p. s trze lców  kon., a rep rezen ­
tacy jna  p ara  (w łaściw ie 2 pary), 
por. G orbolew ski i por. H erm a­
now icz na „H erkulesie11 i „Etni- 
Iji", chodzą jak  zrośnięci. Jednak  
w iększe szczęście m iała nap ręd ­
ce zlepiona p a ra  mjr. T oczak i 
por. R ostw o ro w sk i (na „Irence1 

i' „P ita rze"), k tó rzy  też p izy  róz­
gi 'yw ce  przesadzili trudną prze­
sz k o d ę  (h irda i triple bar), zdo­
b y w a ją c  1 m iejsce, podczas gdy 
2 p ri.y p ad ło  strzelcom .
III. Konkurs pań
p rzy n o si zasłużone zw ycięstw o  
p. B abuck ie j na im portow anym

D anie11; p. Jab łonow ska uzy­
skuje 2 miejsce głóWniiS z po­
w odu czułych nerw ów  sw ej śli­
cznej „B ajadery11.

V. Bieg m yśliw ski za 
m astrem

na przestrzen i 5000 mir., efekto­
w nie prow adzony przez por, Ski­

b ińskiego z 14 p. uł., przynosi 
zw ycięstw o  por. C zern iakow ­
skiem u z 2 p. strz., na „M arysi111, 
a drugie miejsce por. S krzyw a- 
nowi z 2 p. art. górskiej na „Me­
li11. —
V. Jeu da barre
w y g ry w a  po gorącej w alce por. 
G arbołew ski z 2 p. strz. kon.

Wielkie zawody konne na Jałowcu.

W  jutrzejszym  num erze każdy 
C zyteln ik  o trzym a od Redakcji 
,Kurjera L w ow skiego11

bezpłatna preraję, 
w  w ysokości, jaką sobie sam na­
znaczy.

Mjr. Godlewski z i4  p. uł. stylowo pora się z przeszkodą.

Faworyci „Kurjera Lwowskiego".
M ianowicie podam y listę na­

szych faw o ry tó w  na w yścigi 
konne, celem zdan ia  to talizatora  
na łaskę  naszych  C zytelników .

Go się dziś dzieje na torze?
P rogram  w yścigów  konnych 

na B łoniach Janow sk ich  dnia 
drugiego, sobota, 20 czerw ca  
1925 r. P o czą tek  o godzinie 3 po 
południu-

I. Bieg p łaski Jana  hr. T arno ­
w skiego, M emoriał. N agroda 700 
zł- M eta 2400 m. Zgłoszonych 13 
koni.

II. S teeple - chasse. Nagi-eda 
450 zł. M eta 3600 m. Z głoszonych 
11 koni.

III. B ieg płaski- N agroda 300

zł. M eta 1600 m Zgłoszonych 12 
koni.

IV. Bieg z płotam i. Nagroda 
450 zł. M eta 2800 m. Zgłoszo­
nych 14 koni.

V. Steeple -  chasse. Nagroda 
400 zł. M eta 4000 m- Zgłoszonych 
13 koni.

VI. B ieg m yśliw ski za m a­
strem . 3 nagrody  honorow e. Me­
ta około 8000 m. M aster por. 
Skibiński, 14 p. ułanów .

Gdzie dajemy sobie „rendez-vous“ dzisiaj, 
a gdzie jutro ?

Dziś, w  sobotę, o g. 15-tej spo­
ty k a  się „cały  L w ó w 11 na bło­
niach Janow sk ich  na w yścigach 
M. T. Zachęty. O g- 17.30 boisko 
C ytadeli, m ecz W aw el - Sparta- 

Jutro, o 10.30, na staw ie  „Swi-

tez i“, gdzie odbyw ają się zaw o­
dy  p ływ ackie , u rządzane przez 
AZS. Po Południu w yścigi na 
Janow skietn , m ecz C zarni - Le- 
chja w  park u  C zarnych: W aw el- 
H asm onea na boisku Hasmonei.

Go porabia Hakoah?
Bierze w skórę od Slawii.

Slavia w  P rad ze  zw ycięży ła  
H akoah w  stosunku 2:1 (0:0) 
w obec 8000 w idzów . Lepsze w a ­
runki fizyczne i zapał pokonały 
technikę i rafinow aną grę wie-

 x , x -

deńczyków . B ram ki strzelili, dla 
rlakoahu  w  3 min. H ausłer, dla 
Slavii w  32 min. Stępi i K rato- 
chwil.

Go czeKa Pogoń w  Krakowie?
W yjazd  Pogoni do K rakow a, Polski, budzi pew ne refleksje na

gdzie ju tro  spo tka  się z C raco- 
vią, paso w an ą  przez w łasnych  
heroldów  na m oralnego m istrza

0 puhar 0avisa.

Francja pokonała Wiochy 5:0 . . . . .  AłL „ ,
Ot lewej do prawej s to ją : Lacoste (Francja)—Morpurgo (Włochy) — 

Borotra (Francja) i Colombo (Wiochy). Zwycięstwo pary francuskiej. La- 
c o t s e — Borotra nie ulegało wątpliwości.

tem at w yniku  tego m eczu. Niecii 
się dzieje co chce i niech jedzie, 
czy nie jedzie z P ogoni k to  chce, 
ale

Pogoni przegrać nie wolno,
choćby ze w zględu  na obecny 
sy stem  p ra sy  krakow skiej, k tó ­
rą  nasze  niepow odzenia dopro­
w adzają  do paroksyzm ów  rado­
ści. —

—o—

Vienn£-W acker 4 :3  (2:1).
V ienna pokonała W acker w  

m istrzostw ie 4:3, a Rapid — 
H ertę 4:2 w  zaw odach  to w a rz y ­
skich.

— o—

Urugwaj w  innsibrucku.
U rugw aj zw y c ięży ł rep rezen ­

tację Innsbrucku 6:0 (3:0).

Reftord światowy w dysku.
Student am erykański H arn- 

brauft uzyskał fenom enalny w y ­
niki |w  rzucie dysk iem : 50 mtr- 
29 cm.,

poprawiając rekord św iatow y
o całe  2 m tr. 71 cm.



4 „KURJER L W O W SK I" niedziela dnia 21 czerw ca  1925.

K R O N I K A .
D ziś : S y łw e -WINSZUJEMY:

rjuszowi.
—o—

REPERTUAR TEATRÓW. 
Teatr W ielki: Dziś o g. 7,30: 

»Joanna D’A rc“. — Jutro o godz. 
7.30: ,,Lakm e“ .

Teatr M ały: Dziś i jutro o g. 
7.30: „Sonata  KreuLzerowska".

Teatr Nowości. Dziś o godz. 
7.30: ,,Clo-Clo“. — Jutro o godz. 
7.30: „H rabina M arica".

—o—

ZEBRANIE EMERYTÓW.
W ielki w iec em ery tów , w dów  

i sierot, odbędzie się ju tro  o g. 
9 rano w  sali R atuszow ej. Dele­
gaci z W arsz a w y  j:AKrakowa 
złożą spraw ozdanie.

Z POLSKIEGO TOWARZY­
STW A BIOLOGICZNEGO*
Osin© z a b ra n ie :, n au k o w e od­

działu lw ow skiego Polskiego 
Tow . Biologicznego odbędzie się 
w  poniedziałek, dnia 22 b. m. o 
godz- 18 w  sali Insty tu tu  zoolo­
gicznego (ul. św . M ikołaja 4). Na 
porządku dziennym  refera ty  
7 prac naukow ych p-ni dr. Seli- 
w an ew  i d ra  Lipińskiego.

UROCZYSTE ZEBRANIE 
B. ZAKŁADNIKÓW LW OW ­

SKICH.
Dziś w  sobotę, 20 bm. odbę­

dzie się w  sali radnej w  ratuszu  
o godz. U przedpoł. zebranie b.

zakładników , w yw iezionych 
przed dziesięciu la ty  przez w ła ­
dze rosyjskie do Rosji.
FESTYN W LESIE BIALOHOR- 

SKIM
urządzą O chotnicza S traż  pożar­
na w  Lewamdówce w  niedzielę 
dii- 21 b. ni. o g. 3 popoł.

bNIWERSYTFT LUDOWY IM. 
ADAM A MICKIEWICZA.

W alne zebran ie  odbędzie się 
w e w torek , 23 b. m., o g. 6 w„ 
w  sali in sty tu tu  technologiczne­
go. B ourlarda 5.

WYCIECZKI DO GDAŃSKA.
W  czasie trw an ia  (od 26 czer­

w ca do  6 lipca b- r.) P ierw szej 
Pom orsk iej W y sta w y  P rzem y ­
słu  i H andlu w  G rudziądzu, g ru­
dziądzki O ddział /T o w arzy stw a  
K rajoznaw czego, u rządzać bę­
dzie zbiorow e w ycieczki do 
G dańska, pod kierunkiem  odpo­
w iedniego przew odnika.

NADYBY W O JIiT Y C Z E  
BĘOA MIAŁY W KRÓTCE 

PO C ZTĘ.
Z dniem  1 lipca br. urucham ia 

się w  m iejscow ościach N adyby 
W oju tyczę (pow . Sam bor) agen­
cję pocztow ą w e w szystk ich  dzia­
łach s łużby  pocztow ej.

MARSZRUTA WYSTAWY RU 
CHOMEJ.

W y sta w a  Ruchom a prób i w zo­
rów  przem ysłu  kra jow ego , k tó ra  
w Jłpcu rozpocznie swój objazd 
po .prowincji odw iedzi naprzód 
m iasta woj. pom orskiego. P o  'po­
bycie w  szeregu  m iast nadm or­
sk ie  h w y s ta w a  z początkiem  
w rześnia zaw ita  do Torunia.

ILE DAŁ TYDZIEŃ CZERWO- 
NFGO KRZYŻA?

Dnia 21 bm. (niedziela) o godz. 
•2 w  południe w  lokalu C zerw o­
nego K rzyża odbędzie się posie­
dzenie sp raw ozdaw cze z „T ygo­
dnia C zerw onego K rzy ża”.

Ku pamięci Tadeusza Rutowskiego.

Tam spotkamy się wszyscy.
„CHERUBIN Z PIEKI A".

N ad sztuką Juliusza G erm ana, 
k tórą ujrzym y po raz  pierw szy 
w  T ea trze  W ielkim w e w torek, 
pracują od dłuższego czasu do­
skonały  nasz reży ser J. Sosnow ­
ski. od kilku zaś dni obecny jest 
na próbach autor.

„C herubin z p iek ła", k tóry  
w ejdzie niebaw em  na repertuar 
T ea tru  N arodow ego w  W arsza ­
w ie, jest najlepszą sztuką znane­
go pisarza i typem  swoim  odbie­
ga daleko od szablonu w spó ł­
czesnych  produkcji scenicznych, 
to też dyrekcja  dok łada w szel­
kich s ta rań  by prem iera w ypad ła  
jak najśw ietniej.

O bsadę g łów nych ról stanow ią 
pp. C zajkow ska, Dębicka. Lado- 
siów ua, L orczyńska. Rusiński,

■Brzeski, R yg ie i. T artakow icz, 
C zaki i Helski - Kowalski.

W YSTĘPY L. ZAMORSKIEJ 
I BEDLEWICZA.

W  niedzielę zam iast zapow ie­
dzianej „C avalerji“ i „P ajaców " 
daje T ea tr  W ielki daw no już sto ­
sunkow o nie graną operę „Lak- 
iiie", w której w ystąp ią  znana 
a rty s tk a  Liliana Zam orska i ce­
niony tenor B edlew icz.

„SONATA KREUTZEROWSKA"
Dziś t. j. w  sobotę prem iera 

tej ciekaw ej sztuki w  T eatrze 
M'ałym. Z ain teresow anie jest 
w ielkie, tem w ięcej. żc „Sonata 
K reutz,erow ska" obecnie św ięci 
■prawdziwe tryum fy  na scenach 
niemieckich i angielskich.

Odezwa.
D ziesięć lat m inęło od chwili, 

gdy przem oc ro sy jsk a  w d a r ła  s ’C 
w opuszczone zaborców
austrjackiich b ram y  naszeg o  g ro  
du i u siło w ała  p rzy g o to w ać  z je ­
dnoczenie te,j odw iecznej w aro ­
w ni k reso w ej P o lsk i z zachłanną 
c a rsk ą  Rosją! L ecz choć b ram y  
b y ły  rozw arte

m ilczały serca polskie, 
a m yśli b iegły  śladem  tych  o ilą t 
polskich, c o  odleciały na pole 
w alk i o niepodległość O jczyzny. 
W yrazem  tych se rc  i ty ch  myśli 
polskich, nieuięknkm ych i dum ­
nych w obec w o g a ,  byl

Tadeusz Rutowski, 
uosolłienfe Lw ow a, o k tórym  -pu- 
w iedda l w  ocizyt najeźdźcom  ro­
syjskim , że  „byl i z aw sz e  będzie 
polskim".

T adeusz R utow ski, najlepszy  i 
najdzielniejszy syn  O jczyzny  i 
tego grodu, n ieustraszony  obroń­
ca honoru $ imienia polskiego,, se r 
deczny  oitiekun ludności m iasta  
przed uciskiem  najeźdźców , a od- 
daw na już zasłużony  opiekun in­

s ty tucji ku ltu ralnych  i a r ty s ty ­
cznych m iasta  L w ow a.

Nie danern m u było  dożyć r a ­
dosnej chwilijizijednoezienia uko ­
chanego grodu z n iepodleg łą O j­
czyzną.

K om itet T adeusza  R u to w sk ie­
go, p ragnąc uczcić pam ięć wlieł 
kiego o b y w a te la

w  10-tą rocznicę 
jeg o  w yw iezien ia w raz  z wielu 
w spó łobyw ate lam i lw ow skim i w 
niew olę rosy jską , prosi gorąco  
w szystk ich  O byw ateli i obyw ate l- 
ly, aby chociaż najm niejszym  d a t­
k iem  rzyczynili się do stw orzen ia  
„Funduszu im. Tadeusza Rutow- 

sk iego’*,
k tć ry n i rozporządzać  będzie 
Tow . N aukow e we L w ow ie i z 
Którego o dse tek  w y n ag rad zać  bę­
dzie corocznie ho n o ro w y m  darem  
najlepsze d z ie ło  a r ty s ty c z n e  luo 
n au k o w e zw iązane m yślą p rz e ­
w odnią Ee Lw ow em .

Niech w  tak i sposób  uw ieczni 
się w dzięczność n asza!

DLA PIĘKNEJ PAWI. 

N i m f y  w o d n e .
Moda wśród fal.

Pamięci poległych lotników.
Z końcem  sierpnia br. opuści 

p ra sę  „K sięga P am ią tk o w a P o­
m orskiej Ligi D brony P ow ie trzn . 
P a ń s tw a ’' pośw ięcona pam ięci 
poległych lo tn ików  w  obronie 
Rzpltej i p rzy  p racy  nad rozw o­
jem lotnictw a rodzimego- 

„Księga p am ią tk o w a” w ydana 
zostanie na w y tw o rn y m  pap ierze 
ilustracy jnym , w  objętości p rz e ­
szło  200 stron d ruku  i zaw ierać 
będzie oprócz fachow ych  a r ty k u ­
łów  o lotnictw ie cyw ilnem  i, w oj- 
skow ern, szczegó łow e sp raw o ­
zdanie z działalności 'P. L. O. P. 
P  Cały m a te rja ł ilu s tro w an y  b ę ­
dzie szereg iem  ak tua lnych  foto- 
grafj-i z dziedziny lotnictw a1 jąko- 
też  i p racy  organizacyjnej i. p ro ­
pagandow ej.

P rzy s tęp n a  cena „Księgi P a ­
m ią tkow ej’1 1 zł. o raz  w y tw orne  
w ydanie  i cel w y so c e  narodow y 
i państw ow y, uczynią z niej o- 
zdobę każdego polskiego domu.

Ze w zględu na znaiazne k osz ty  
w y d aw n ic tw a , Pew na część ty ch ­
że  p o k ry tą  zostan ie  p rzez z a ­
m ieszczenie og łoszeń pow ażniej­
szych  zak ładów  p rzem y sło w y ch  
i handlow ych.

Zarząd P. L. O. P . P. żyw i na- 
że handel i p rzem y sł plol- 

sk i sk o rz y s ta  z  nadarzającej się 
sposobności zd row ej i celow ej 
reklam y, popierając rów nocześnie 
sz lach e tn y  cel w ydawniictwa.

Zgon zasłużonej
obywatelki.

W  W arszaw ie  zm arła  tteow ian­
ka, działaczka w dziedzinie Peda- 
gogjji Adolfina G o rzycka-W łe le - 
żyńśku . P rzed  la ty  by ła  n au czy ­
cielką szkóil lw ow skich. iPodczas 
wojny .pracow ała w szpitalu  k ra ­
kow skim , następn ie  w e  W iedniu 
zah lżv la  gospodę dla legionistów .

W wolnej w szechnicy  Piolskfej 
i na ku rsie  pedagogicznym  w y ­
g ła sz a ła  w y k ła d y  o  szkole p ra ­
cy w  p rak tycznem  zastosow ania . 
W  r. 1922 z a ło ży ła  to w arzy s tw o  
zw olenników  sz k o ły  p racy  sam o­
rozw ojow ej. Z m arła pozostaw iła 
s z e rę g  ;prac i ro zp raw  d ru k o w a­
nych w  dziennikach i pism ach fa­
chow ych. B yła' w dow ą po śp. Ka 
zitm erzu G orzyckim , historyku, a 
,po jogo śm ierci w ysz ła  za  mąż 
iza pu łkow nika Wiiełeżyjskjiiego.

S iw obrody  bóg  m orza P osej­
don, mimo sędziw ego wieku, lu­
bi o taczać  się nereidam i, nimfa­
mi wodnem i.

■Pod pięknem niebem Grecji, 
m ieszkanki w ód ig ra ły  w śród  
fal ok ry te  jedynie płaszczem  
sw oich złocistych w łosów . Dziś 
zm ieniły się upodobania i poglą­
dy i now oczesna nimfa, choćby 
n aw et nie nosiła fry zu ry  a la 
garęonne i m ogła niezgorzej od 
greckiej nimfy okryć się p łasz ­
czem zło tych  lub czarnych  w ło ­
sów , musi jednak mieć kostium 
kąpielow y i to nie bylejaki.

P anie  m ają do w y boru : albo
obcisły  try k o t, oczyw iście czar­
ny, ozdobiony skroinnem  n aszy ­
ciem z tasiem ek, łub haftem  — 
albo sukienkę z sa ty n y , ta fty  luli 
try k o ty n y  jedw abnej.

O bcisły  try k o t w ybio rą  sm u­
kłe j szczupłe (nie chude), su ­
kienkę zaś te panie, k tó re  mają 
niepłonną nadzieję, że dzięki k ą ­
pielom m orskim  zeszczupleją. — 
Ale jedne i drugie zrobią najroz­
sądniej. jeżeli w yb io rą  kolor 
czarny, lub ciem nogranatow y, 
przy cz tm  m ożna kostjum ob.li-
szyć kolorow ą tasiem ką, lub w y ­
pustką.

Sukienka* musi być króciutka,

p rzew iązana paskiem , lub zakoń­
czona su tą  falbaną, obcisłe spo­
denki w ysta ją  tylko na jeden 
cen tym etr.

Czapki kąpielow e pozw alają 
już na w iększą rozm aitość barw , 
a raczej na najdzikszą grę barw . 
Robi się je z kolorow ego jed­
wabiu, ale najpraktyczniejsze są 
gum ow e, gdyż ochraniają w ło ­
sy  przed zam oczeniem . W yrab ia  
się te ra z  z gum y praw dziw ie 
piękne kaptury , czepeczki, kape­
lusiki w  rozm aitych  kolorach i 
fasonach.

Pantofle z czarnej satyny , w y ­
soko tasiem ką sznurow ane, lub 
barw ne gum ow e pantofelki o- 
chronią nóżki przed zdradliw o- 
ściami dna m orskiego, a zw łasz­
cza rzecznego.

P łaszcz  kąpielow y zmienił się 
w tym  roku o tyle, że  jest k ró t­
ki. :Peleryna, k tóra od niedaw na 
w eszła  w modę, okazała się p ra ­
k tyczna i bardziej od płaszcza 
„p rzy tu lna11. — P łaszcz kąpielo­
w y  m oże „krzyczeć" barw am i, 
ale nigdy nie pow inno się p rze­
sadzać. — K w ieciste i bajecznie 
kolorow e płaszcze naw et na 
p laży  robią niemiłe w rażenie.

W arszawianka.

B&ask i d z ien n ikarkę .
R ada m iejska  m. B uska (s ta ro ­

stw o stoipnickie) pod przew odnic­
twem  burm istrza K azim ierza Gaf- 
dzińsk iego  na u roczystem  po sie ­
dzeniu,' odbytem  w  dniu 30 m aja 
br. y. okazji p rzybycia  do B uska 
(pierwszej w y cieczk i dz iennika­
rzy całej R zpltej Polskiej uchw a­

liła: p rzem ianow ać nazw ę ulicy 
R iuczow skiej na D ziennikarską. 
W ystąp ić  do Sejm iku pow iatu  
stopnickiego z w nioskiem  o za ło ­
żenie w  B usku czasopisma., o- 
św ie tla jącego  w szechstronn ie  ż y ­
cie kulturalno-społeczne, g o sp o ­
darcze i ekonom iczne pow iatu .

Ruch w yd aw n iczy .

Pmjśwj! Mm liii lir/
Ogłaszajcie się w naszem piśmie!

„W iadomości Liter.“ nr. 25 za ­
w iera  spraw ozdanie  B oya-Ż eleń­
skiego z witzyty u „p ap ie rza ’1 ba '- 
zak is tó w  w  P ary żu , rozm ow ę 
Skaw a z jego  biografem  o w spół 
czesne) w w ieśc j e ro tycznej, k o ­
respondencję I. Iw aszkiew icza z 
P a ry ż a  o P olsce na w y s ta w ie  
sztuki d ek o racy jn e j, recenzję W . 
■Horzycy o ostatnim  tom ie K. W :e-

rzyńsk-ego, ca łą  stronę sp ra w o ­
zdań  :z książek , korespondencję 
Al. K ołtońskiego z F lorencji o u- 
dziale Polski w w y staw ie  książ- 
k ', a r ty k u ł J. K aden-B androw - 
skiego w sp raw ie  polityki pasz- 

|'*sortowej w  stosunku  do lite ra ­
tów , recenzje  teailralne A. S ło- 

j tum skiego, „C am era obscura” ifd.

Potrzebne kolporterki
do roznoszenia „Kurjera Lwowskiego"  

Zgłoszenia w  Administracji.

mm

PEKSJONATUM, RESTAURACJOM etc.
w zdrojowiskach i miejscowościach klimatycznych

wysyła codziennie na zamówienia firma

712 a we Lwowie
CBtłlUlm l\iCRI ul. Rutowskiego I. 3.

KAW Ę codziennie świeżo paloną i surową 
HERBATĘ chińską i ceylońską 
KAKAO hulenderskie, WINA, WÓDKI I LIKIERY

To w a r pierw szej jakości. Cenniki na żądanie odwrotnie

1833

ilsnlone mm do wyroi:
Dachówki cementowej 
Pustaków betonowych 

Cembrowiny studziennej,rur, słupów i inn.
poleca

Fabryka Maszyn Rzewuski i Ska
Warszawa, ui. Ordynacka 7. Teł. 28-35. Źródło poważnych zysków dla przed­

siębiorczych jednostek. 1211

Różne.

lNerwowi, N e iira stM p y
k tó tzy  c ie rp ią  n a  drn/.liw ość, słabość 
w oli, b ra k  eue rg ji, m elaneholję. 
przesyt, życiu, bezsenność, boi głow y, 
p rzesadzona w rażliwość nerw ów , 
śledzienn icę, nerw ow e zaburzwuia 
serca i żo łądka, o trzym ają  bezp łatn ie  
b rószurę D r. W eisego „(lierp ięnia 
nerw ów u. Df. GEBHAKD&Go, G dańsk 

Am Leegen T o r 15. 0821

Nauka i wychowanie.
j/u rsy  Handlowe Z. OIszsw- 
A  skiego, Kurkowa 38. Tele­
fon 31-14. rozpoczynają od 
la  bm. WPISY n a : 1) kursa 
WAKACYJNE a) księgowo, 
ści kupieckiej i specjalnych 
działów (wyższy), b) p ija ­
nia na maszynach, c) steno- 
grafji. 2) Na ros szkolny 
1925/6 na JEDNOROCZNE 
kursa Kursy ranne lub wie­
czorne, oddziały żeńskie i 
męskie. Osobny oddział dla 
AB1TURJENTÓW. Informacje 
i wpisy od 10-12 i od 4 -6-ej.

1866

AA ATEMATYK1, geoin. wykr.
uczy nauczyciel gi.nnaz., 

także podczas wakacji. Ba­
torego 34. IV, p. od 3-4. 1759

rp M N A ź chłopców
LA Pełczyńska 28. (Supiń- 
skiego/. iGZAMIN WSTĘ­
PNY 25. zerwca o godz. 10. 
Szkółka frebł. i szkoła powsz.

Posady i prące.

PŁATNICZEGO za kaucją 
oraz kucharza(ki) poszu­

kuje pensjonat .Zdrowie" wU 6 l\ U l r L U  I I  V v ł i  ■ O Ł A O i i *  p  V. i i o j w u m  «. o  ■

im. Dra Niemca. Wpisy co-iWorochcie n/Prutem. Reflek- 
rtriprmifi n<i lO-an-is. 184 1 tuje się tylko na siły pierw ­

szorzędne  1909

1UOWO-OT WARTY pensjo 
I   ̂ nat „Zdrowie" w prze^ 
pięknem, górskicm letnisku 
wschodniej Mołopoiski Wo. 
rochcie n Prutem, poleca po­
koje umeblowane lecz bez 
pościeli z 4-razowem dzien- 
nem utrzymaniem. Kuchnia 
domowa, znakomita. Ceny 
przystępne. 1908

jlyl ALOWAĆ (batiki) wyu- 
czam w awoch lekcjach 

Zyblikiewicza 49. II. p. 1G03

A GRONOM (gospodarz) 
TA z  długoletnią praktyką, 
trzeźwy, pilny, sumienny, 
szuka posadj zaraz po ka­
walersko lub ordynarję, ofer­
ty do W. P. Jadwigi Chodo­
rowskiej w Synowódzku 
wyżnem pow. Skole. 1915

RYBAK chodowca, który 
buduje siawy, kanały, 

drenuje pola, posiadający 
własny aparai niwelacyjny 
poszukuje jakiejkolwiek po­
sady Zaręba, poczta Błądzim 
powiat ćwiecki, Pomorze.

1928

i więcej tygodniowo 
może zarobić każdy przy 
sprzedaży manufaktury

kapitałniepotrzftbny
Zwrócić się listownie do
Polskiej Składnicy 

Włókienniczej, Łódź.

Kupno i sprzedaż.

Fo r t e p i a n y ,  Pianina, Fis- 
harmonie, pierwszorzę- 

dr.yc!t*fabryk, nejnowscc mo­
dele, możliwie najtaniej 
sprzedaje, kupuje, zamienia, 
gotćwka. jirma od 30 lat 
istniejąca Hanak, Pańska 21. 
Telefon 35-45. 1782

IZOMFORTOWĄ kamienicę 
przy Potockiego sprze­

da pod korzystiiemi warun­
kami. Agencja „Celeritas“ 
Jagiellońska 17. 1913

PIANINO i fortepian świa­
towej sławy, prawie no­

we, sprzedam niedrogo. Ko- 
peuiika 26. parter oficyny, 
Skłeniarski. 1910

Mieszkania.
CTUDENCi tylko z  niższych 
A klas znajdą umieszczenie. 

Mieszkanie słoneczne, forte­
pian w domu. Zyblikiewicza 
49. II. p. 1894

■ ODSTĄPIĘ 2 pokoje ku- 
L-ż chnia umeblowane, śród­
mieście, na lipiec i sierpień, 
za pożyczenie mi 600 zł. 
Zgłoszenia „Kapitan" do 
Administracji. 1929

Instytut „ A th e n e u m "
NEUVEV1LLE (franc. Szwajcarja)

Fach handlowy i szkoła języków  (Internat) dla młodzieńców. 
Jeżyk tranccski, handel, bankowość. Indywidualne wy­

chowanie. Prospekty przez dyrekcję. 1691

Bez kon- U f o n r a U  trwałe 
kurencji B f f l l s l s j  cynko­
we zł. 30 gdzieindziej takie 
same zf. 40 poleca specjalny 
dział wanien Wojciecha Za­
jąca, Lwów, Ossolińskich 14.

1331

BEZ odstępnego sprzedam 
handel kolonialny z kon­

cesją wódczaną, dobrze pro­
sperujący, przy głównej ul. 
we Lwowie. Na towary i 
urządzenie potrzeba gotówki 
około 25 tysięcy zł. Zgłosze­
nia pisemne do Stanisława 
Kuligoskiego ul. Ossolińskich 
1. U . 1934

P ó d c z & s  u p a ł ó w  l e t n i c h  - 
od św ie ta . w z m a c n ia

PrzetnysławMS
Woda polarna

d o  z m y w a n ia  g łow y

c h ło d z i  i chroni przód m i g r e n ą

O r y g i n a l n e  t y l k o  z  fin m j 

HENRYK. ŻAK- POZNAŃ 
! ! ! £ ą d a f c l e  w s z ę d z i e !!!

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  p ł u c ,  s e r c a  i żołądka

Dr. F. HA II li f
LW ÓW , GRÓDECKA 46. prześwietlanie Rentgenem.

CHORE NERWY
Ilo dni m a rok , ty]a dn i cierp ień  m usi p rzebyć cho ry  n a  nerw y 
człow iek, a lbow iem  kiepskie, w yczerpane nerw y  obrzydzają życie 
i sp raw iają  w iele c ierp ień . K łujące, rw ące bole, zaw ro ty  głow y, uczu ­
cie lęku, ca łkow ite  lub  połow iczne boje, głow y, szum  w uszacb, m i­
go tan ie  w oczach , zabu rzen ia  w traw ien iu , bezsenność, n adm ierne  
pocenie się, kurcze m ięśni, n iezdolność do p racy  i wiele inny rli ob ja­

wów -ą  to sku tk i s łabych, w ycieńczonych cho rych  nerw ów .

W  jaki sposób pozbyć się tego nieszczęścia.
Za pom ocą praw dziw ego KOLA-LKCITHJN, k tó ry  s ta ł się źródłem  
dobro czynu eoi d la  ludzkości. On w zm acnia w  sposób zadziwiający 
czynni-ści c ia ła , w zm acnia rdzeń  pacierzow y i mózg, m ięśn ie  i staw y, 

dodaje r.iiy i o tuchy  życiowej.

W  walce o zdrowe nerw y
praw dziw y KOLA-LEGITHTN stw arza n ie raz  cuda , doprow adza w ła ­
ściw e substancje  odżywcze do najdalszych zakątków  krw iobiegu, od ­
żyw ia, dodaje o tu c h y /u trz y m u je  w  świeżości i m łodości. Możecie sann  
się przekonać, i i  n ie  obiecuję W am  nic n iepraw dziw ego, gdyż w ciągu 
najb liższych  2-eh  tygodni przesyłam  każdem u, k to  m i uadeśle swój 
ad res zupełn ie g ra tis  i franco m ałe pudełeczko KOLA-LEC1TJJIN 
i książko n a p ifan ą  przez le k a rza  z d ługo letn ią  i w szechstronna p r a ­
k ty k ą , k jó ry  sam  w alczył z tak iem  cierp ien iem . Napiszc.ia m i wy-«źn.ie 
swój adre.^, nsric»!ę Wan* n a ty ch m iast bezp ła tn ie  fo, co pr_v.r-

ERNST M STERNAK , Berlin S. 0 . M ich a e lK ircM a t^ lĄ
oddz. 677. 1919

SPECJALISTA chorób wenerycz., skórnych i kosmetyki 
l i r  QPUUfAP/ sekundnrjusz szpitala powsz. 
U la  O U n  V« M il  Z. |_wj W| S ł o w a c k i e g o  -9t
naprzeciw głównej poczty. Leczenie piam, brodawek, 
wLisów ELEKTROLIZĄ i LAMPĄ KWARCOWĄ. Tel. 16-01

1845

RH

Z p ow odu  wyjazdu SPRZEDAM natychmiast

s tn ie j ą c e  12 la t  w  P ozn an iu .
Poznań, ul. Czartorja 9. 1912

P o n i l  nnJnC7fiń * ^ a Wiersz milimetr.: Zwyczajny za teksK n, 12 gr. Nadesłane i nekrologja 25 gr. Na pieiwszej kolumnie 45 gr. Przed kroniką i w rubryce „Repertuar" 35 gr. Po kronice, komunikaty 30 gr Dział ekonom. 35 gr, 
U C I iy  U y iU d C C I i  .D ro b n e  ogłoszenia za każdy wyraz 6 gr. Kupno isprzedaż 8 gr. Matrymonialne 12 gr. Poszukujący pracy 2 g r. Na kolumnie tekstowej paski i inseratypo 30 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 50% drożej.

Nakładem Lw Sp. Wydawniczej, sp. z ogr. por. Z drukarni Polskiej we Lwowie Chorążczyzna 17, Telef. 2019 pod zarządem Z. Klełbusiewlcza. Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński


